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GŁOS SŁUŻBY PAŃSTWOWEJ
stałej i  prow izorycznej

Miesięcznik „Galicyjskiego Stowarzyszenia wzaj. pom. Służby państwowej w Krakowie".

P ren u m era ta  w Austryi z przesyłką pocztową rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. 10 hal., kwartalnie I kor. 10 hal. Numer poje

dynczy 20 hal. — Dla zagranicy rocznie 5 koron.

A d re s  R e d a k c y i i A d m in is t r . :  K ra k ó w , u l. św. T om asza  37.
Autorom zapewniona ścisła dyskrecya. — Ogłoszenia i załączniki 
przyjmuje się według umowy. Reklamacye uwzględnia się do 30 dni.

Starania o pragmatykę.
Jeżeli pragmatyka, uchwalona przez parlament, 

wejdzie w życie, to będzie obowiązywała tak urzędników, 
jak i służbę państwową. Z tych pow odów  śledzimy 
uważnie każdy krok, jaki przedsiębiorą organizacye 
urzędnicze w sprawie pragmatyki, wiedząc, że rozcho
dzi się w nich z samej natury  rzeczy także o c. k. służbę.

W poprzednim numerze pisaliśmy o energicznych 
s taraniach stowarzyszeń służby państwowej, które żą
dały w parlamencie uchwalenia pragmatyki bez czeka
nia na  nowe podatki. Za służbą państw ow ą wstąpiły 
na  tę  samą drogę organizacye urzędnicze. Oto centralny 
związek stowarzyszeń urzędniczych we Wiedniu wniósł 
do wszystkich klubów w parlamencie następujące  pismo:

„Z miesiąca na  miesiąc odkładane sankcyono- 
wanie przez Wys. Izbę uchwalonych przedłożeń urzę
dniczych wywołało w śród  nędzę cierpiących urzędników 
państwowych największe rozgoryczenie.

Objawia &ię ono w powodzi żądań, nadsyłanych 
do podpisanej centralnej organizacyi, aby jak  na jp rę 
dzej urządzić w całej Austryi zgromadzenia protestujące.

Ponieważ jesteśm y świadomi, że tego rodzaju  
zgromadzenia przy niezwykle podnieconem  usposobieniu 
s tanu urzędniczego m uszą być połączone z daleko idą
cymi skutkami, chcielibyśmy temu w porozumieniu 
z wielce szanownym Klubem, przez wspólne po rozu
mienie zapobiedz. Jeżeli mianowicie wielce szanowny 
Związek jest przekonany, że są uzasadnione nadzieje, 
że pragm atyka służbowa z dniem 1. lipca b. r. wśród 
wszelkich okoliczności wejdzie w życie, to tego rodzaju 
uwiadomienie uwolniłoby nas od odbycia zg rom adzeń41.

Prócz tego prezydent Centralnego Związku orga
nizacyi urzędniczych konferował osobiście z wielu wy
bitnymi parlam entarzystam i i dał wyraz zapatrywaniu, 
że w obecnem położeniu może być znalezione wyjście 
w tym kierunku, iż w prowizoryum budżetowe na  d ru 
gie półrocze będzie w stawiona odpowiednia suma, któ- 
raby w  formie dodatków osobistych była tak długo 
rozdaw ana między urzędników państwowych, aż plan 
finansowy i sankcjonow anie  ustaw  urzędniczych będą 
przeprowadzone. Żądanie to  znalazło wszędzie przy
chylne przyjęcie, bo oddziela przeprowadzenie m ate 
ria lnych  korzyści przedłożeń urzędniczych od niebez
pieczeństw, połączonych z przeprowadzeniem  planu 
finansowego. Przez takie postawienie sprawy musiałoby 
też wyjść na  jaw , czy w kołach decydujących istnieje 
napraw dę zamiar polepszenia bytu urzędników państwa.

Następnie udała  się deputacya Centralnego Związku 
do ministrów spraw  wewnętrznych i skarbu, p rzedkła
dając im ten sposób rozwiązania sprawy urzędniczej, 
przez co byłaby od zależności od przeprowadzić się 
mającego planu finansowego uwolniona. Minister spraw  
wewnętrznych dał deputacyi wymijającą, w każdym 
razie niekorzystną odpowiedź. Natomiast, minister skarbu, 
eksc. Zaleski, w prost oświadczył, że się na przedłożony 
projekt nie może zgodzić, bo polepszenie bytu urzędni
ków państwowych nie da się odłączyć od rów nocze
snego uchwalenia nowych podatków , inaczej brakłoby 
na  ten cel potrzebnych funduszów.

W  ten  sposób sytuacya została całkowicie wyja
śniona —  rząd  nie chce urzędnikom bytu polepszyć, 
choć popadli już w największą nędzę, lecz tę sprawę 
żywotną odkłada do mglistej przyszłości, bo żaden p o 
lityk nie może stanowczo określić, czy i kiedy nowe 
podatki będą  uchwalone.

W obec tego Centralny Związek zajął także zdecy
dowane stanowisko. Zorganizował nowe wiece urzę
dnicze w całem państwie, a zarazem rozważa myśl 
urządzenia deputacyi do Najjaśniejszego Pana , jako 
najwyższego Zwierzchnika państw a, aby przez osobistą 
interwencyę położył kres machinacyom rządu, krzywdzą
cym niepomiernie cały stan urzędniczy.

Znajdujemy się więc pod  znakiem nowych wieców, 
nowych p ro testów  i nowych demonstracyi, aby urzęd
nicze rodziny uchronić od wygłodzenia. T ak  w Austryi 
dbają o urzędników i c. k. służbę!

Tragedya urzędnicza.
Dzienniki wiedeńskie doniosły co n as tęp u je :  Do 

biura adw okata  dra  S. w Wiedniu przybył inteligentny 
mężczyzna, ubogo odziany, przedstawił się jako sędzia 
i prosił o d robną pożyczkę. Adwokat, nie znając tego sę
dziego, pewnym był, że ma przed sobą oszusta i od 
mówił. Gdy p e ten t  wyszedł, adw okat wysłał swego 
solicytatora, który zarządził uwięzienie sędziego. W  ko- 
misaryacie policyi przedstawił się aresztowany jako sędzia, 
a gdy mu nie uwierzono, potwierdził jego identyczność 
pewien wybitny adwokat, wezwany do kom isaryatu  jako  
świadek na  żądanie aresztowanego. Sędzia  został wy
puszczony na  wolność, ale skutkiem doniesienia poli
cyjnego o wymienionym fakcie, musiał w ciągu 48. godzin 
wnieść podanie o przeniesienie go w s tan  spoczynku, 
co natychm iast się stało. W kołach sędziowskich wie
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dziano od dawna, że wspom niany sędzia bral pożyczki 
od adwokatów, przyezem jako w otan t  zwracał się zwykle 
do obrońców w sprawach karnych.

Zaproszony do redakcyi jednego z dzienników 
wiedeńskich, nieszczęśliwy sędzia dał wstrząsający obraz 
niedoli urzędniczej. Liczy lat 59, je s t  żonaty i ma 
16-letniego, chorowitego syna. Do służby rządowej 
wstąpił w roku 1879. i był przez G lat bezpłatnym 
auskultantem. Stracił przez ten czas mająteczek i zaczął 
następnie  zaciągać długi. Przez dwa lata pobierał 600 złr. 
adjutum, poczem zamianowano go adjunktem  sądowym. 
Na tem stanowisku przebył 16 lat. Po  26. latach służby 
człowiek ten  pobierał 3000 kor. płacy i dodatek akty- 
walny. W  51. roku życia został sędzią powiatowym 
i w o tan tem  w sądzie krajowym karnym w Wiedniu. 
Miał żonę i syna. Zadłużony z dawnych czasów, pobie
rając głodową płacę, b rną ł  dalej w długi, aż wreszcie 
znalazł się w położeniu bez wyjścia, w którern od czasu 
do czasu, gdy głód gościł w domu, zwracał się do adw o
katów o drobne pożyczki, a raczej wsparcia. — „Prawie 
nigdy nie jemy mięsa —  opowiadał sędzia. — Rano 
pijemy mleko, w południe jem y ziemniaki lub kaszę, 
wieczorem czasami po kawałeczku kiełbasy. Od lat 12. 
nie sprawiłem sobie ubrania, tak samo żona. Po  zapła
ceniu r a t  na  długi i czynszu za mieszkanie nie pozostaje 
nam na  utrzymanie i odzież 50 kor. miesięcznie. Dotąd 
nie mogłem znaleźć zajęcia, podobnie jak  moja żona.“ 
Sędzia ów przez 6 lat bezpłatnej pracy stracił swoje 
prywatne fundusze i zadłużył się, a później długi, naj- 
częciej lichwiarskie, coraz bardziej wzmagały się. Z po
wodu długów odmówiono mu awansu, a sędzia ów, 
nie mając z czego żyć, zwracał się o wsparcie do adw o
katów.

T ak a  s traszna  tragedya rozegrała  się w rodzinie 
zasłużonego i uczciwego sędziego, a i le ź  p o d o b n y ch  
i g o r s z y c h  r o z g r y w a  s i ę  c o d z ie n n ie  p o 
ś r ó d  s łu g  p a ń s tw o w y c h  ! Austrya stoi napraw dę 
n a  glinianych nogach, skoro tak dba o swoich funkcy
onaryuszów, którzy m ają  być podwaliną państwa. Gorzko 
tego kiedyś pożałuje.

Z doli ajenta policyi.
Jak ciężką je s t  p raca  ajen ta  policyi, o tem wiedzą 

wszyscy. W dzień i w nocy je s t  w służbie, każdej 
chwili n araża  zdrowie i życie na niebezpieczeństwo. 
W skutek pracy nad  siły wielu a jen tów  przedwcześnie, 
w sile wieku, schodzi do grobu. A praca ta je s t  dla 
społeczeństwa nieodzowną. Bez dowodów, przez ajenta 
zebranych, żaden komisarz policyi, żaden sędzia śled
czy lub p rokura to r  nie mógłby ustalić winy i uzasad
nić aktu oskarżenia. Dlatego pracę ajen ta  policyjnego 
należy szanować, z nim samym obchodzić się z taktem 
i wyrozumiałością. Tak  się zazwyczaj działo dotąd, 
W ostatnich jednak  czasach zaszedł w krakowskiej dy
rekcyi policyi wypadek, który niemile dotknął a jentów 
policyi i tych, którzy się o nim dowiedzieli.

Przed  dyrekcyę policyi zajechała karetka pogoto
wia ratunkowego, a równocześnie rozeszły się wieści, 
że jeden  z ajentów policyi zemdlał i zachorował wsku
tek niewłaściwego traktow ania  go przez komisarza p o 
licyi. Koło karetki uczyniło się zbiegowisko, publiczność 
wyczekiwała zdumiona, którego to a jen ta  wywiozą. 
Niebawem karetkę odprawiono z niczem, aby nie w y

woływać sensacyi, a po dłuższej chwili zwykła dorożka 
odwiozła do dom u przywróconego do przytomności 
a jenta  p. Włodarczyka, jednego z najsumienniejszych 
i najuczciwszych funkeyonaryuszy policyi, otaczanego 
powszechnym szacunkiem, o j c a  s i e d m i o r g a  d r o 
b n y c h  d z i e c i !

Ustaliliśmy w tej sprawie następujący s tan  rzeczy. 
Ajent, p. Włodarczyk, miał dostawić na termin sądow y 
oskarżonego z pośród  robotników, zajętych na ogrom 
nym dworcu kolejowym. Gdy oskarżony spostrzegł, że 
ajent go szuka i o niego się dopytuje, po kryjomu p o 
biegł czem rychlej do sądu, a tymczasem p. W łodar
czyk, nie wiedząc o tem, dalej go szukał tak długo, 
aż oskarżony ze sądu powrócił po uczynieniu zadość 
wezwaniu i do p. W łodarczyka się zgłosił. P. W łodar
czyk udał się natychmiast do sądu celem wywiadu, 
czy to prawda. Sędzia stwierdził przesłuchanie o sk ar
żonego i pokwitował a jen ta  z dostawienia delikwenta 
o tej godzinie, o której p. Włodarczyk do sądu się 
zgłosił. Wszystko więc było w porządku.

P. nadkomisarz Minasowicz, przełożony ajentów, 
był jednak bardzo rozgniewany, iż p. Włodarczyk s t ra 
cił na to rzekomo za dużo czasu, począł się mu o d 
grażać, nad nim krzyczeć, ignorując prośbę p. W łodar
czyka, by mu wytoczył formalne dochodzenie, aż p. W ło
darczyk, udręczony poszukiwaniem delikwenta i krzykami 
p. Minasowicza, dostał ataku, zemdlał i nieprzytomny 
padł na ziemię. Ocucono go i odwieziono chorego 
do domu.

Fakt ten wywołał wielkie rozgoryczenie i w spół
czucie dla p. Włodarczyka. Niżsi funkeyonaryusze po 
licyi przypominają sobie z okazyi tego wypadku ś. p.
b. nadkom isarza Balickiego, który w złym humorze 
krzyczał nad nimi i obiecywał ich „pozamykać do kry
minału", a Opatrzność tak zrządziła, że nie oni, lecz 
ś. p. Balicki siedział w kryminale. Nikt więc nie p o 
winien dufać w swoją władzę, bo nie wie, co go czeka, 
jak  się spełnią nad  nim sądy Opatrzności, wobec któ
rej wszyscy ludzie są jednako  marnymi robaczkam i. .

A coby się było stało, gdyby p. Włodarczyk, pa
dając zemdlony na ziemię, więcej z niej nie był po
wstał. Czy ten fakt i widok siedmiorga drobnych sie
rót, kroczących z rozpaczą za trum ną uczciwego ojca- 
żywiciela, nie byłby dla p. Minasowicza wielkim w yrzu
tem sumienia, któryby trapił go do śmierci?... Szczęście, 
wielkie szczęście, że do tego nie doszło, że skończyło 
się na groźnej dla wszystkich przestrodze...

Wcale też nie pojmujemy, dlaczego p. W łodar
czyk, mimo powyższej przykrości, nie otrzymał należą
cego się mu awansu na podurzednika, lecz właśnie po 
tym wypadku przy awansie został pominięty? A pelu 
jemy tedy do p. dyrektora policyi F la t tau ’a, by w tę 
sprawę wglądnął i uczciwemu, sum iennem u i zdolnemu 
ajentowi policyi, jakim jes t  p. Włodarczyk, w najbliż
szym czasie wyrządzoną mu krzywdę wynagrodził.

Zmiana w prokuratoryi państwa w Krakowie.
„Boruta" pomieścił w num erze 166. następujący 

a r ty k u ł :
Gdy przed kilkunasty laty p. Doliński objął urząd

c. k. p rokura to ra  państw a  w Krakowie, był w sile 
wieku, niżej 50 lat, a jako  bardzo zdolny prawnik,
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energiczny, zamożny, z gruntu  uczciwy, ujął w żelazne 
ręce rządy w prokuratoryi. W n e t  też doprowadził urząd 
len do rozkwitu do tego stopnia, że prokura torya  p a ń 
stwa w Krakowie należała do najlepszych w Austryi. 
Jednak nadm ierna  praca i wadliwość organizmu pod
kopały jego zdrowie.

Dziś wskutek tego p. Doliński je s t  tylko słomianym 
prokuratorem .

Zaczął więc, zmuszony swym stanem  zdrowia, 
zaniedbywać urzędowanie, chodził do biura  późno, bo 
koło jedenaste j ,  a  po pierwszej już je  opuszczał. P o d 
pisywał na ślepo referaty substytutów, bez ich czytania, 
a w bieżącym roku całymi tygodniami się urlopuje. 
Doszło naw et do tego, iż na sesyi radnej zasłabł, urzę
dowania nie dokończył i musiał fiakrem odjechać do 
domu. Od tego czasu chorował przez kilka tygodni, 
lekarze kazali mu jechać na południe i podać się na 
emeryturę, ale p. Doliński rady eskulapów nie usłuchał 
mówiąc, że i tu  w Galicyi ciepło się robi, więc szkoda 
pieniędzy na ciepło południowe. W  maju zrobiło się 
jednak  chłodno w Krakowie, więc ostatecznie pojedzie 
p. Doliński na ciepło południowe.

Rachuby p. Dolińskiego rozwiały się także w innym 
kierunku. W celu ulżenia sobie w pracy urzędowej, 
myślał, że zostanie nadprokura torem , sądząc, że p. Węd- 
kiewicz pójdzie n a  emeryturę ; atoli p. Wędkiewicz ma 
żelazne zdrowie, mógłby niejednego młodzieńca prze
skoczyć, więc o emeryturze nie myśli. Gdy wreszcie 
zmiarkował p. Doliński, że jego siły fizyczne i umysłowe 
podupadają , zaczął się oglądać między swoimi substy
tutami za takim — któryby mu ulżył w urzędowaniu, 
był także jego następcą. W tym względzie nie po trzebo
wał długo się namyślać.

Kto czytywał od kilku lat gazety krakowskie, mógł 
z recenzyi dziennikarskich i z rozpraw  sądowych za
poznać się z głośnej sławy nazwiskiem, substytuta  p ro 
kuratoryi państwa, drem  Langem,

Dr. Lang, o tw arta  głowa, najzdolniejszy prawnik 
w prokuratoryi, a naw et najzdolniejszy z prawników 
zachodniej Galicyi, człowiek taktowny, wytrawny polityk, 
publicysta, piszący artykuły polityczne w gazetach, ru 
chliwy organizator Związku ekonomicznego urzędników, 
znawca sztuki teatralnej, gładki w obejściu, nadzwyczaj 
koleżeński w gronie swoich kolegów, udzielający swym 
kolegom w prokuratoryi cennych rad prawniczych, na j
znakomitszy mówca między wszystkimi prokuratoram i 
i adwokatami, członek rady nadzorczej Tow arzystw a 
wzajemnych ubezpieczeń, obrońca rów noupraw nienia  
kobiet w prawie wyborczem, pierwszorzędny organizator 
kooperatywny, pierwszorzędny hum orysta , obdarzony 
wykwintnym dowcipem i pierwszy salonowiec, musiał 
zwrócić na siebie uwagę p Dolińskiego, który też u p a 
trzył sobie w nim, siebie godnego n a s tę p c ę !

To też w ostatnich czasach wyręczał się p. D o
liński w najzawilszych spraw ach p. Langiem, jem u po
wierzył sławne sprawy Seinfelda, hr. Starzeńskiego itd. 
oddając reszcie substytutów tylko sprawy zwykłe, nie 
wymagające nadzwyczajnych zdolności, bo też inni sub- 
slyluci nie mogą się mierzyć z p. Langem. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że następcą  p. Dolińskiego, którego 
dni urzędowania są policzone, będzie tylko p. Lang.

Mówiono w prawdzie, że p. Gzyszczan z nadpro- 
kuratoryi ma zostać następcą  p. Dolińskiego, ale kom- 
binacya ta  nie jest uzasadniona, bo p. Gzyszczan, u rzę
dując tylko w nadprokuratoryi, m a do czynienia więcej

ze sprawami administracyjnemi niż prawniczemi, a po
nadto  niezawodnie cały szereg mężów politycznych, 
przyjaciół p. Langa, poczyni we Wiedniu usilne starania, 
aby rządy prokuratoryi p ań s tw a  Krakowie, dostały się 
w ręce najgodniejsze, to jes t  w ręce p. Langa.

T en  wybór cały świat prawniczy i sądowy powita 
pewnie z wielkiem zadowoleniem.

Do tego artykułu dodał „B oru ta“ od siebie n a 
stępującą u w a g ę : Artykuł ten otrzymaliśmy z koła na j
bliższych przyjaciół p ro k u ra to ra  Langa. W prawdzie  
o p. Langu mamy nieco inne zdanie, o k tórem  w n a 
stępnym numerze szeroko się rozpiszemy, jed n ak  w myśl 
zasady audiatur et altera pars, podaliśmy go bez wszel
kich zmian, czy to jednak p. Langowi i jego przyjaciołom 
na dobre wyjdzie, najbliższa przyszłość okaże.

Od r e d a k c y i „G ło su  S łu ż b y  p a ń s tw o 
wej*1. Z tego artykułu widać, że z powodu posady 
po p. Dolińskim jes t  jakaś  wielka intryga, obmyślana 
w sprytny sposób, a na  razie naw et trudno odgadnąć, 
dla czyjego dobra  je s t  skom binowaną. Jeżeli zacytowany 
artykuł pisał przyjaciel(P) p .Langa, jak  twierdzi „B o ru ta“, 
to ten przyjaciel musiał być wielkim osłem. Może przy
szłość tę sprawę wyjaśni.

Niesłychany skandal wojskowy.
W austryackim sztabie jeneralnym  pracow ał od 

szeregu lat zdolny oficer, nazwiskiem Redl, niemiec, 
który był dopuszczony do wszystkich tajemnic wojsko
wych. Niczego przed nim nie ukrywano. Później ten 
pułkownik, w uznaniu zasług, został m ianowany szefem 
sztabu jeneralnego przy VIII. korpusie w Pradze.

I oto z końcem b. r. wyszło niezbicie n a  jaw , że 
„wielce zasłużony“ Redl b y ł  o d  14. l a t  s z p i e g i e m  
r o s y j s k i m  i wydawał Rosyi wszystkie najtajniejsze 
tajemnice wojskowe. Dobrze mu się działo, bo prócz 
swojej pensyi (11.000 koron) pobierał od Rosyi łapówkę
150.000 kóron rocznie. Za to  Rosya wszystko wiedziała
0 planach austryackich, o tem jakby to austryaki cią
gnęły na Rosyę, którędy mieli iść, gdzie staczać bitwy
1 t. p. Go więcej Redl był naczelnikiem biura „kontr- 
szpiegowskiego”, czyli miał „wyłapać11 wojskowych szpie
gów rosyjskich. Można sobie wyobrazić, jak ten pan 
pułkownik, który b ra ł  z kasy rosyjskiej 150.000 koron 
rocznie, „ łapa ł11 tych szpiegów. Otoż łapał on istotnie, 
ale tych małych szpiegów, a wielcy szpiegowie graso
wali w Galicyi swobodnie, bo Redl przestrzegał ich, 
gdy ich miano wykryć i m anipulował tak, aby żadnego 
nigdy nie złapano. Gdy zdrada  Redlą wyszła na  jaw, 
poszło do niego 3. oficerów i położyli mu rewolwer 
na stole. Znaczyło to, że ma się zastrzelić. Redl popełnił 
wkrótce istotnie samobójstwo, a z nim poszła do grobu 
cała jego szpiegowska tajemnica. Zmuszono łajdaka 
Redlą dlatego do samobójstwa, że w tę spraw ę mają 
być jeszcze inni zamieszani, a chodziło o to, aby ich ukryć.

P iócz  tego Redl zmuszał swoich służących do 
niemoralnego s tosunku, bo był „hom oseksualistą11.

W yobraźcie sobie teraz, mili czytelnicy, żeby tak 
wybuchła wojna z moskalem, a było do niej bardzo 
niedaleko. Jakby to w tej wojnie wyglądała „nasza 
kochana11 Austrya. Goby to była za wojna, gdy Rosya 
o każdym kroku austryackiego sztabu generalnego z na j
drobniejszymi szczegółami wiedziała. O każdem zarzą
dzeniu wojskowem w Galicyi wiedziano (dzięki zdradzie
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Redlą) prędzej w Petersburgu , niż we Lwowie, P rze 
myślu i Krakowie i natychm iast na każde zarządzenie 
odpowiadano ze s trony rosyjskiej. T e  donosy trwały 
przez 14 lat, zanim mądrzy generałowie austryaccy na 
trop szpiegostwa wpadli. W  takich w arunkach  Austrya 
wojnę z R osyą sromotnieby przegrała, bo jak  można 
wygrać wojnę z przeciwnikiem, który zna wszystkie 
plany strony przeciwnej. To wszystko dzięki jednem u 
człowiekowi i pensyi 150.000 koron.

Źle je s t  z Austrya, skoro w niej szpieg może sie
dzieć w sztabie generalnym przez 14 lat. Teraz Austrya 
musi zmieniać wszystkie plany, a to będzie kosztowało 
miliony koron naszych pieniędzy. Pieniądze rzuca się 
w błoto !

Prócz  tego szpiegował Redl nasze organizacye 
strzeleckie i donosił o nich do Petersburga . Mówił on 
doskonale  po polsku i znał nasze stosunki, bo służył 
we Lwowie jako kapitan przy 30. pułku. Pochodzi 
z niemieckiej rodziny, k tó ra  przywałęsała się do Galicyi 
„robić germanizacyę" z pow odu ukochania „idei austry- 
ackiejU Takich to patryotów  m a A ustrya! W  Buda
peszcie minister Lukacs kradnie dla swej party i 4 mi
liony koron grosza publicznego, a we Wiedniu pan 
pułkownik zdradza swą „kochanąjojczyznę" największemu 
wrogowi, Rosyi, za 150.000 koron rocznie.

W iadom ość o zdradzie R edlą  wywołała na  cesarzu 
wielkie wrażenie. Generalny ad ju tan t  Bollfrass, który 
miał polecone zakomunikować cesarzowi o stanie śledz
twa, wyszedł z audyencyi ogromnie wzruszony i blady, 
a wreszcie zemdlał. Opowiadał, że cesarz tak był bardzo 
wzburzony, jakim  go nigdy nie widziano. Cesarz infor
muje się bardzo dokładnie o szczegółach śledztwa 
w sprawie Redlą. Cesarz, nie tając swego wielkiego 
oburzenia, oświadczył, że afera ta je s t  najprzykrzejsza, 
jak a  zdarzyła się w ciągu jego panowania. Nadto cesarz 
zapowiedział, że w najbliższym czasie będą  p rzep ro 
w adzone w generalnym sztabie zmiany, niedopuszcza- 
jące na  przyszłość podobnych wypadków. W skutek 
szpiegostwa R edlą  Austrya  naraziła się na pośmiewisko 
i lekceważenie całej Europy.

Wiadomości potoczne.
N a jb liż sz e  p o s ie d z e n ia  W yd zia łu  n a 

s z e g o  S t o w a r z y s z e n ia  odbędą się 7. i 21. lipca 
b. r. każdym razem  o godzinie 7. wieczór. Uprasza się 
P. T. Wydziałowych o punktualne  przybycie.

S ta n  k a s y  n a s z e g o  S t o w a r z y s z e n ia  
z końcem  m aja  b. r. p rzedstawia się n a s tę p u ją c o :

Pozostało  z k w i e t n i a   5890 K 92 h
Przychód w m a j u   396 „ 30 „

R azem  . . 6287 K 22 h
R ozchód w m a j u   483 „ 70 „

Pozostało  . . 5803 K 52 h
Z tego umieszczono w Kasie urzędniczej 5800 „ — „
a w kasie p o d r ę c z n e j   3 „ 52 „

W sp a r c ie  z a  c z a s  c h o r o b y  otrzymali 
członkowie: pp. J. Grzegorczyk 4 K 80 h, J. K antorek 
24 K 60 h, M. Gołębiowa 14 K  40 h i J. Widomski 
K raków, zapom. 10 K, P. Świder Borszczów 17 K 40 h. 
W dow ia  i sieroca odpraw a po ś. p. Józefie Katrze 
105 K i po ś. p. Wiktorze Szustku 105 K.

Na s z t a n d a r  złożyli: p. Józef Woźniczka, 
Kraków, 4 K, JW ny P an  Józef K urek , c. k. starszy 
radca  skarbu, naczelnik administracyi podatków  4 K 
i p. Stefania Syrkowa 2 K.

W ażn e p r z y p o m n ie n ie  d la  w s z y s t k ic h  
P. T. C z ło n k ó w  n a s z e g o  S to w a r z y s z e n ia .  
Do dzisiejszej gazetki dołącza się wykazy zaległości 
wkładek miesięcznych, oraz na  fundusz w dów  i sierót. 
Uprasza się Szanownych pp. Członków o łaskaw e wy
równanie tychże. Zarazem  zwraca się uwagę pp. Człon
kom naszego Stowarzyszenia, iż w myśl s ta tu tu  § 9. 
ust. 1. —  członek Stowarzyszenia, zalegający wkładkami 
za 3 miesiące, traci p raw a do dobrodziejstw, jakie za
pewnia Stowarzyszenie swym członkom. Przypomina 
się również, iż według uchwały W alnego Zgromadzenia 
z dnia 20. m arca  1910 r., każdy członek S tow arzysze
nia, na wypadek choroby, m a  zaraz w pierwszych dniach 
zgłosić swoją chorobę do Zarządu Stowarzyszenia. 
PP. Członkowie, którzy się do tej uchwały nie stosują, 
lecz dopiero po ukończeniu swej choroby żądają w sp a r
cia za czas przebytej choroby, m uszą być przygoto
wani na to, że Wydział Stowarzyszenia ich żądań nie 
uwzględni.

Z m ian a  d y r e k to r ó w  k a n c e la r y i s ą 
d o w ej. Niedawno przeszedł na  em eryturę dyrektor 
kancelaryi sądu kraj. w Krakowie, p. Cyryl Tchorzewski. 
Był to urzędnik dla służby sądowej sprawiedliwy i wy
rozumiały, nikomu nie szkodził, a każdem u s ta ra ł  się 
dopom ódz, dlatego zaskarbił sobie w śród  niej wdzięczność 
i dobrą  pamięć. N astępcą dyr. Tchorzewskiego został 
p. A dam  Wanicki, otaczany na  dawnych stanowiskach 
pow szechną sym patyą i szacunkiem tak przez swoich 
przełożonych, kolegów, jak  przez służbę sądową. Służba 
sądow a bardzo się ucieszyła, że po zacnym p. T cho
rzewskim dyrektorstwo kancelaryi objął p. Wanicki, bo 
ma przekonanie, że nikomu z niej nie stanie się pod 
jego rządami najmniejsza krzywda, że każdemu, według 
swoich sił dopomoże. Oby w całym kraju dyrektorowie 
kancelaryi sądowych postępowali tak  uczciwie i sp ra 
wiedliwie ze służbą sądową, jak wymienieni panowie, 
a z pew nością  nie byłoby narzekań na udręczenia 
i sekatury.

S ę d z io w ie  a d w o k a ta m i. Radcowie sądowi, 
którzy przez pięć lat pełnili obowiązek przy sądzie ko
legialnym I.instancyi, m ają  praw o otwierania po przejściu 
na  em eryturę  własnych kancelaryi adwokackich bez 
doktora tu  i bez praktyki adwokackiej. Adwokaci czynili 
usilne starania, aby z okazyi uchwalenia nowej p ra 
gmatyki to praw o sędziom zostało odebrane. Rząd 
s tanął początkowo po stronie adwokatów. Skoro jednak 
spostrzegł, iż przez to wzmogła się ucieczka sędziów do 
innych zawodów i został powstrzym any dopływ nowych 
sił sędziowskich, dla których nadzieja o twarcia kiedyś 
kancelaryi adwokackiej była jedyną przynętą  do objęcia 
źle wynagradzanej i mozolnej służby sędziowskiej, n a 
tychmiast zmienił swoje stanowisko i okazał się więcej 
wyrozumiałym dla żądań sędziowskich. W  ich interesie 
przyjęła też komisya prawnicza rady pańs tw a  odnośny 
pa ragraf  3 a, w nas tępującem  w b rz m ie n iu :

„Pięcioletnia służba przy sądzie kolegialnym 1. in- 
stancyi w charakterze radcy, mającego votum, zastępuje 
wymogi dok to ra tu  i praktyki adwokackiej.

Sędzia n a  podstawie §. 3 a zapisany na  listę ad w o 
katów, nie może przez pięć lat po ustąpieniu ze służby 
sędziowskiej wykonywać adw okatury  w okręgu sądu
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obwodowego dawnego miejsca urzędowania, z wyjąt
kiem miast ponad  100.000 mieszkańców".

Z galicyjskish posłów głosowali za tym parag ra 
fem : Dniestrzański, Banaś, Kuryłowicz, przeciw poseł 
lwowski adw okat dr. Lisiewicz.

Dobrze się stało, że parlam ent w ten sposób 
uspokoił sędziów, inaczej sądy niedługo stanęłyby pustką 
z braku sędziów, łub musiałyby wydawać wyroki na 
oślep z pow odu przeciążenia. Już teraz prawnicy ucie
kają od sądownictwa, mimo, iż praktyka jest  pła tna 
od samego początku, a w samej apelacyi krakowskiej 
kilka posad sędziów jes t  nieobsadzonych z braku  kan
dydatów —  chociaż teraz wystarcza tylko 2-letnia 
praktyka do nominacyi na sędziego. Łatwo sobie wy
obrazić, jaka  powstałaby stagnacya, gdyby sędziom 
odebrano nadzieję możności o twarcia kancelaryi adw o
kackiej po osiągnięciu emerytury, z czego i tak niewielu 
korzysta, bo pierwej wymierają.

S k u tk i n ie u c h w a le n ia  p r a g m a t y k i .  
W sądownictwie są już urzędnicy kancelaryjni, którzy 
po lat kilkanaście, 15 i dłużej czekają na posunięcie 
z rangi XL do X. R ząd  powstrzymał awans, ze względu, 
że ma wyjść n iebawem nowa pragmatyka, a tymczasem 
ta  os ta tn ia  od urzędników coraz bardziej się oddala. 
Nie dość więc, że nie przyznaje im tego. co dla nich 
przez par lam ent zostało uchwalone, jeszcze odbiera im 
na mocy dotąd  obowiązujących ustaw  należne korzyści. 
Coś podobnego może być praktykowane pod słońcem 
w ukochanej Austryi. I taka polityka m a jednać  u rzę
dników, jak służbę dla idei państwowej, tern silniej 
przykuwać ich do rydw anu rz ą d o w e g o ! Czy się to 
wszystko da pogodzić ze zdrowym rozum em  i prymi
tywną uczciwością ?

D o ch od y  m u r a r z a , a  s ę d z ie g o . Jedno 
z pism niemieckich udowadnia , że przeciętny zarobek 
m urarza  do 35. roku życia wynosi razem  26.115 marek, 
natom iast sędzia do tego czasu zarabia 18.300 marek. 
Dopiero w 45. roku życia dochody sędziego rów now ażą się 
z dochodami murarza. 1 u nas nie je s t  lepiej.

A w a n s c z a s o w y  „U n ion -B an k u “, obej
muje wszystkie stopnie płac aż, do najwyższych, jes t  
więc dostępny dla każdego urzędnika. Dzięki tem u do
chodzi tenże po 27. la tach służby do 5.000 koron płacy 
zasadnicznej, 2235 koron kwaterowego, 710 koron do
datku drożyźnianego, razem do 804-5 koron ro c z n ie !

Słudzy „Union-Banku“ są także świetnie dotowani, 
dochodzą do 3000 koron rocznej płacy z dodatkami. Słu
dzy państwowi są wobec nich skończonymi dziadami.

S k le p  Z w ią zk u  e k o n o m ic z n e g o  u r z ę 
d n ik ó w , p r o fe s o r ó w  i n a u c z y c ie l i  w  K ra
k o w ie , założony przed 2. laty, posiadał wszelkie w a
runki świetnego rozwoju, bo miał własny kapitał zakła
dowy,'danyj mu przez to Stowarzyszenie i zapewnionych 
dobrych odbiorców z pośród urzędników i nauczycieli, 
powinien więc do tego czasu wykazać znaczne zyski. 
Tym czasem  stało się inaczej. iNiedobór sklepu wynosi 
według jednych 25.000, według innych aż 50.000 koron. 
Do sklepu tego musiałby być otwarty konkurs, atoli 
temu zapobiegł „Związek1' przez pokrycie niedoboru 
z m ajątku Stowarzyszenia. Ł adna g o sp o d a rk a ! Biedny 
żydek z kilkoma setkami kapitału rozpoczyna handel, 
utrzymuje z niego rodzinę i dochodzi do m ajątku, a tu 
spółdzielna organizacya urzędników wykazuje kompletne 
skrachowanie interesu. Zarząd sklepu musiał być co 
najmniej niedołężny, a władza nadzorcza tak samo.

Taka gospodarka podkopała  opinię i zaufanie do wszel
kich przedsiębiorstw „Związku", ośmieszyła kooperatywę 
urzędniczą i wyrządziła członkom Stowarzyszenia do t
kliwą stra tę  maleryalną. Tak  się zwykle dzieje, gdy do 
interesów biorą się ludzie niefachowi i chciwi na łatwe 
zyski za swoją pracę.

Z e L w ow a otrzymujemy następującą  korespon- 
dencyę. Deputacya służby skarbowej, złożona z kolegi 
p. Michała Bieńka i Piątkowskiego, oraz dwóch kolegów 
prowizorycznych, p. Sokoła i Sawickiego, w imieniu 
sług państwowych całego okręgu krajowej Dyrekcyi 
skarbu, powitała na dnia 29. maja b. r. nowego n a 
miestnika, Ekscelencyę Witolda Korytowskiego i z okazyi 
urzędowania złożyła Mu serdeczne życzenia. Ekscelencya 
namiestnik przyjął je z powagą, podziękował za pamięć 
i przyobiecał rozpatrzyć życzliwie prośby, jeżeli jakie 
do niego kiedykolwiek zaniesiemy. Deputacya ucieszyła się 
bardzo tą  obietnicą, najgoręcej za nią podziękowała 
i oddaliła się z przeświadczeniem, że Ekscelencya P an  
Namiestnik Korytowski krzywdy, spotykające służbę skar
bową, usunie swoim potężnym wpływem. Niech Bóg 
błogosławi Jego pracy i użyczy Mu zdrowia.

N a stęp n y  n u m e r  „G łosu  S łu ż b y  P a ń 
s tw o w e j"  wyjdzie dopiero z końcem sierpnia b. r. 
z powodu jednomiesięcznych feryi redakcyjnych, które 
się urządza każdego roku. Niechaj więc nikt nie ocze
kuje tej gazetki z końcem lipca, lub z początkiem sier
pnia i o nią się nie upomina, bo jej nie dostanie. Za
razem upraszamy, aby składki miesięczne tak na 1 -go 
lipca, jak  na 1. sierpnia i później były nadsyłane jak 
najregularniej, inaczej Stowarzyszenie nie mogłoby uczy
nić zadość swoim obowiązkom.

W oźni c. k. s t a r o s t w a  w  K ra k o w ie
są w niemożliwy sposób wyzyskiwani za swoją pracę. 
Nie dość, że nie m ają  dekretów i p raw a  do stabilizacyi, 
wolnego mieszkania, dodatków  aktywalnych i u m undu
rowania, bo wszyscy należą do prowizorycznych, ale 
nie otrzymują naw et szarych kitki do robienia porząd
ków w biurach c. k. s tarostw a. Jest  także rozporzą
dzenie, że każdem u słudze prowizorycznemu, czy stałemu, 
zajętemu przy c. k. urzędzie, należy się za przynoszenie 
do urzędu lub odnoszenie z niego poza obręb budyn
ków za każdy pakunek na 14 kilogramów wagi kwota 
35 halerzy. lNależytość tę wypłacają sługom państwowym 
we wszystkich c. k. urzędach, tylko c. k. s tarostw o 
w Krakowie, na czele którego stoi aż szef sekcyi mi
nisterstwa spraw  wewnętrznych, p. Federowicz, o tej 
powinności zapomina. Pytamy, na jakiej podstawie 
dzieje się to bezprawie, w czyich kieszeniach toną te 
pieniądze ?

P a r la m e n t a u s tr y a c k i  z o s t a ł  o d r o 
c z o n y  aż do jesieni b. r., a z nim poszła na dalszy 
odpoczynek sp raw a sankcyonowania pragmatyki u rzę
dników i sług państwowych. Rządowi jest to bardzo 
na rękę i sam wywołał taką sytuacyę. Giekawiśmy 
jednak, co to będzie w jesieni, bo wówczas rząd będzie 
się dom agał pokrycia dla miliarda koron, wydanego na 
pogotowie wojenne. Na pokrycie tego długu zażąda 
konfiskaty m ajątku w pewnym, uchwalić się mającym 
procencie od jego wartości. W skutek tego nastanie 
sytuacya finansowa jeszcze gorsza, niż je s t  dziś, a to 
spowoduje dalsze odroczenie polepszenia bytu urzę
dników i sług państwowych, chyba, że ci chwycą się 
najradykalniejszego środka, aby polepszenie na rządzie 
wymusić, na  co się jednak nie zanosi. S traszne  rze
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czywiście stosunki nastały  w Austryi, a na czem się to 
wszystko skończy, tego dziś przewidzieć nie można.

G rupa lw o w sk a  n a s z e g o  S to w a r z y 
s z e n ia  ukonstytuow ała się na nowo, dzięki energii 
dawnych członków, p. Pieszki, byłego przewodniczącego 
grupy w Sanoku i p. P aw ła  Mironowicza, byłego członka 
zarządu głównego naszego Stowarzyszenia. Obaj urzę
dują obecnie we Lwowie i oni to, znając wielkie ko
rzyści, jakie Stowarzyszenie nasze swoim członkom 
zapewnia, wskrzesili oddział lwowski do nowego życia 
Kolegom, p. Mironowiczowi i P ieszce ,za  dojście do skutku 
lego dzieła składamy publiczne uznanie, a nowej grupie 
lwowskiej naszego Stowarzyszenia życzymy najlepszego 
rozwoju.

W s p r a w ie  p e n sy i w d o w ic h  i z a o p a 
tr z e n ia  s ie r ó t  po funkcyonaryuszach państwowych, 
urzędnikach i sługach, obowiązują dotąd  przestarzałe  
przepisy, mianowicie dekre t  komisyi nadwornej z 26. 
maja 1835 L. 21.004 i z 14. maja  184-2 L. 10.906. 
W nich są zaw arte  następujące  postanowienia... Wdowy, 
względnie dzieci w stanie czynnym albo w stanie spo
czynku zmarłych urzędników i sług państwowych, mają 
w zasadzie praw o do zaopatrzenia, jeżeli wdowy po
ślubiły mężów w czasie czynnej służby, albo w czasie 
następnego po spensyonowaniu  specyalnie przyzwolo
nego roku, względnie, gdy p raw ne  sieroty pochodzą 
z małżeństwa, zawartego w czynnej służbie, lub specy
alnie przyznanym roku (Begunstigungsjahr), bez względu, 
czy się urodziły w czynnej służbie, lub na emeryturze .. 
Okoliczność, że małżeństwo zostało zawarte na łożu 
śmierci, nie ukróca p raw  wdowy do zaopatrzenia, wy
jąwszy wypadek, że małżonek w czasie zaślubin już 
przekroczył 60. rok życia. (Rozporz. Ministerstwa skarbu 
z 17. maja 1878 L. 11.313). Jeżeli więc urzędnik lub 
sługa, kaw aler  czy wdowiec, wstępuje w związki m a ł
żeńskie dopiero w stanie spoczynku, nie mają po jego 
śmierci żona i dzieci żadnego praw a do zaopatrzenia, 
jakkolwiek wszyscy urzędnicy i słudzy państwowi p o d 
czas całego czasu służby musieli płacić taksy służbowe, 
względnie i dodatek  pensyjny. T e  przestarzałe  przepisy 
nie są już stosowne do obecnych czasów, bo teraz 
wszyscy funkcyonaryusze płacą do funduszu pensyjnego, 
nie sam rząd, jak  było dawniej, więc też wdowy i sie
roty po nich powinny otrzymywać zaopatrzenie  bez 
względu na  to, czy się ożenili w stanie czynnym, czy 
na emeryturze. W tym kierunku rozwijają już c. k. 
funkcyonaryusze s tosow ną  akcyę.

T ylk o  d la  k o le ja r z y  s ą  p ie n ią d z e . Rząd 
austryacki trw a  z pożałowania godnym uporem  przy 
zasadzie, iż nie polepszy bytu urzędników i sług pańswo- 
wych tak długo, aż pa r lam en t uchwali nowe podatki, 
z których znowu lwia część pozostałaby na inne cele. 
Inaczej jednak  trak tu je  kolejarzy. W edług „Reichsrat- 
K orrespondenzu odbyła się 9. czerwca konfereneya r e 
prezentantów niemieckiego związku narodow ego, partyi 
chrześcijańsko-socyalnej, koła polskiego, klubu młodo- 
czeskiego i zwiąku posłów  włoskich „Unio la t in a“ z p re 
zydentem ministrów, m inistrem skarbu, kolei żelaznych. 
Na tej konferencyi przyjęli ministrowie następujące  zo
bowiązania, k tóre  m ają  przeprowadzić drogą rozporzą
dzenia w trzech po sobie następujących latach budże- 
lowych, poczynając już od drugiego półrocza 1913 r. 
W drugiem półroczu 1913 wyda skarb pańs tw a  na p o 
lepszenie bytu kolejarzy 3 miliony koron, w roku 1914 
dalszych 4  miliony koron, w roku 1915 wreszcie 5 mi

lionów koron tak, iż w roku 1915 roczna podwyżka 
płac funkcyonaryuszów kolejowych wyniesie 15 milionów 
koron i znajdzie pokrycie w zwiększonych dochodach 
z kolei

Nie zazdrościmy polepszenia bytu kolejarzom, choć 
daleko lepiej już teraz są sytuowani, niż urzędnicy 
i inni funkcyonaryusze państwowi. Polepszenie bytu 
kolejarzy ma być pokryte ze zwiększonych dochodów. 
Dlaczego tej zasady nie trzyma się c. k. rząd wobec 
reszty swoich urzędników i s ług? W szak coroczne n ad 
wyżki kasowe są kilka razy większe, może naw et kilka
naście, niż koszt w prow adzenia  w życie nowej p ragm a
tyki ! Dlaczego reprezentanci klubów na wstępie wy
mienionych, między nimi także koła polskiego, nie 
troszczą się z taką  gorliwością o resztę funkcyonary
uszów państwowych, jaką  okazali względem kolejarzy? 
T rzeba  ich za to pociągnąć do odpowiedzialności na 
zgromadzeniach urzędniczych i przy wyborach !

Jak  s i ę  p r z e d s ta w ia  s y tu a c y a  w y b o r 
c z a  do se jm u  k r a jo w e g o ?  Duchowieństwo idzie 
obecnie przy wyborach razem z konserwatystam i, p rze
ciw partyi Stapińskiego, k tó ra  przez rozmaite świństwa 
n. p. w banku parcelacyjnym, przez liczne zdrady p o 
lityczne zyskała u ludu powszechną nienawiść, a teraz 
jes t  dla sfer rządzących niepotrzebną i niewygodną. Kto 
wie, czy naw et przejdzie sam Stapiński. Jeżeli zaś tego 
celu dopnie, będzie w sejmie wodzem bez armii i bez 
wszelkich wpływów. Takim jes t  koniec wszystkich, którzy 
w polityce nie idą jasną, prostą  i uczciwą drogą.

K a n d y d a tu rę  do se jm u  z  K rak ow a  p o 
stawił także ks. Wincenty Piksa, zasłużony kapłan, znany 
z energicznej walki przeciw szczepieniu ospy. Kandy- 
durę tę poparł poważny komitet obywatelski, złożony 
z 40 członków i ogłosił za nią s tosow ną  odezwę. Jednak 
w ostatniej chwili ks. P iksa kandydaturę  cofnął wskutek 
nacisku, wywieranegona nie go przez bezpośrednich prze
łożonych.

Z p ow od u  n a d c h o d z ą c e g o  la ta  i k ró
tkich urlopów, które służba państw ow a w tym czasie 
otrzymuje celem wypoczynku, życzymy P. T. Sługom 
państwowym  pora tow ania  nadwątlonego zdrowia i n a 
brania sił do dalszej, żmudnej pracy zawodowej.

W ódka a  n a u c z y c ie le  lu d o w i. Podwyż
szenie płac nauczycieli ludowych w całem państwie 
zależy od uchwalenia przez par lam ent nowego podatku 
wódczanego, z którego lwia część m a iść na sanacyę 
funduszów krajów koronnych, w pierwszym rzędzie na 
oświatę. Otóż we Wiedniu, w czasie ob rad  pa r lam en
tarnych, bawiła  w tej sprawie deputacya stowarzyszeń 
nauczycieli ludowych całej Przedlitawii. Hr. S turgh, 
jako prezydent ministrów, zapewnił deputacyę o swoich 
najlepszych chęciach, znanych już dobrze ogółowi fun
kcyonaryuszów państwowych, a zresztą odesłał ich do 
parlam entarzystów . Ci rozwiali swojemi oświadczeniami 
nimb dobroci prem iera  gabinetu. Najjaśniej zaś przed
stawił spraw ę poseł ruski, dr. Kolessa. Oświadczył, iż 
rusini bez załatwienia reformy wyborczej do galicyjskiego 
sejmu nie mogą dopuścić pod żadnym w arunkiem do 
uchwalenia małego planu finansowego przez parlament, 
w czem mieści się także podwyższenie poda tku  od wódki

Gdyby bowiem bez reformy wyborczej nowe po
datki w parlamencie uchwalono, przez to klika, rządząca 
w sejmie galicyjskim, przyszłaby w trwałe posiadanie 
wydatnych dochodów, którymi mogłaby samowolnie 
szafować, a w takim razie ten  s tan  byłby dla nie
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bardzo wygodny i zarzuciłaby niewątpliwie na długie 
la ta  spraw ę reformy wyborczej do sejmu. Przez to 
oświadczenie źle stoi sp raw a polepszenia bytu nie tylko 
nauczycieli ludowych, lecz także ogółu urzędników 
i sług państwowych, bo nic innego, jak  tylko uchw a
lenie małego planu finansowego przez parlam ent może, 
wskutek uporu  rządu, tę sprawę pomyślnie załatwić.

O sta tn ie  w ia d o m o śc i w  s p r a w ie  p r a 
g m a ty k i. Na konferencyi ministrów spraw  w ew nętrz
nych i skarbu z reprezentan tam i stronnictw  parlam en
tarnych, domagających się dla urzędników i sług p a ń 
stwowych przynajmniej s tosownego odszkodowania  od 
1. lipca b. r., jeżeli pragm atyka w tym czasie nie b ę 
dzie sankcyonowaną, złożył p rezydent ministrów n as tę 
pujące oświadczenie: Na wypadek, jeżeli nowe podatki 
najpóźniej do końca grudnia b. r. zostaną przez obie 
Izby Rady państw a  załatwione, rząd je s t  gotów w chwili 
wejścia w życie nowej pragmatyki, t. j. 1. stycznia 1914, 
urzędnikom i sługom za czas od 1. października do 
końca grudnia 1913, t. j. za ostatni kwartał, wypłacić 
różnicę między pobieraną przez nich płacą z dodatkami, 
a poborami, któreby się im należały na mocy nowej, 
w życie wejść mającej ustawy. Dalej w swoich u s tę p 
stwach rząd nie może się posunąć. Oświadczenie to 
odnosi się także do sług prowizorycznych i pom ocni
czych, których pobory będą podwyższone drogą rozpo
rządzenia ministeryalnego (zapewne o 10 halerzy dzien
nie więcej, niż obecnie pobierają).

Z a sy p a n ie  są d u  s k a r g a m i o p r e n u 
m e r a tę . Do sądu powiatowego w Muszynie wpłynęło 
w jednym  dniu 5000 skarg o prenumeratę,, wniesionych 
przez p. Stohandla, jako wydawcę „Wieńca i Pszczółki0. 
Zaległości te pochodzą z czasów redakcyi tych pism 
przez ks. Stojałowskiego, który swoje gazetki wpychał 
darmo między lud, bez specyalnego żądania  ze strony 
rzekomych abonentów. Ciekawi jesteśmy, jak  teraz sąd 
muszyński tę spraw ę załatwi. Na to potrzeba przynaj
mniej pracy 10 sędziów przez cały miesiąc.

W szy stk ie  p ien ią d ze , ta k  w k ła d 
k i, ja k  p re n u m e ra tę  za  „G łos S łu 
żb y  p a ń stw o w ej" , n a le ż y  p rz e sy ła ć  
ty lk o  n a  r ę ce  sk a rb n ik a  n a szeg o  
S to w a r z y sze n ia , p. M ich a ła  O rk isza  
w  K ra k o w ie , C o lleg iu m  N ovum .

K oledzy! S ta r a jc ie  s ię ,  a b y  w e  w s z y s t 
k ic h  c z y te ln ia c h  i g o sp o d a c h , do  k tó 
r y c h  u c z ę s z c z a c ie ,  byt p r e n u m e r o w a n y  
„G los S łu ż b y  p a ń s tw o w e j1*.

Wszelkie listy i korespondencye 
należy nadsyłać pod adresem se
kretarza Towarzystwa, p. Cyryla  
Onyszkiewicza, c. k, woźnego przy 
Administracyi podatków w Krako
wie, ul. Krowoderska L. 5.

z=
Wykaz grup galicyjskiego Stowarzyszenia służby 

państwowej w Krakowie.

A. G rupy u k o n s ty tu o w a n e :

I. g ru p a  „ U n iw e r sy te t"  K rak ów . Prze
wodniczący: Józef Woźniczka. Sekret.:  Wojciech G ra
bowski.

II. g ru p a  „ S z k o ln ic tw o "  K rak ów . Prze
wodniczący: W awrzyniec Michalski. Sekret.: JózefNowak.

Ili. g ru p a  „ S ą d o w n ic tw o "  K rak ów .
Przew odniczący: Antoni Majewski.

IV. g r u p a  „ D o z o rc y  w ię z ie ń "  K rak ów .
Przewodniczący: Jan  Kornaś. S ek re t . :  Jan  Podoba.

V. g r u p a  „ S k a r b o w o ść "  K rak ów . P rz e 
wodniczący: Jan  Broda. S ek re t . :  Franciszek Błachut

VI. g r u p a  „ S k a r b o w o ść "  K rak ów .
P rz e w o d n . : Józef Sokalski.

VII. g ru p a . F u n k c y o n a r y u sz e  c . k. 
P o licy i w  K ra k o w ie .

VIII. g r u p a  P o d g ó r z e . Przew odniczący: Jan 
Drwal. S e k re ta r z : Michał Pańczyszyn.

IX. g r u p a  W ie liczk a . Przewodniczący : Mi
kołaj Pietruszewski. Sekretarz  : Kazimierz Rudek.

X. g ru p a  N iep o ło m ice . P rzew odn iczący : 
Jakób Zając.

XII. Ż y w iec . Przewodniczący: Trybalski F ra n 
ciszek. S e k re ta r z : Paciorek Jan.

XIV. g ru p a  S a n o k . Przewodniczący: Andrzej 
Styrkosz. Sekre ta rz :  Paw eł Dziuban.

XV. g r u p a  P r z e m y ś l .  Przew odn iczący : 
Franciszek Kłakowicz, podurzędnik.

XVI. g ru p a  P r z e w o r s k . Przewodniczący : 
Michał Puchalski.

XVII. g r u p a  S ta r y  S ą c z . Przewód.: yacat. 

XXI. g ru p a  Ż ab ie . Przewodniczący: Krempa.

XXV. g ru p a  B o r s z c z ó w . Przewodniczący: 
Jakób Wieszczek. S ek re ta rz :  Paw eł Świder.

XXVI. g ru p a  G ród ek  J a g ie llo ń sk i. P rze 
wodniczący: Bazyli Andruszków, c. k. woźny sąd. S e k re 
tarz: Feliks Górski, posł. sąd.

XXVII. g ru p a  L u b a czó w . Przew odniczący: 
Władysław Sokołowski, woźny sąd. Sekretarz  vacat.

XXXII. g ru p a  T a r n o b r z e g . Przew odni
czący : Jan  Dąbek, S e k re ta rz : Kazimierz Siadek.

XXXV. g ru p a  Z b orów . Przewodniczący : 
Kazimierz Grygier. Sekretarz  vacat.

LII. g r u p a  B o ch n ia . Przewodniczący: Kasper 
Stefanik. Sekretarz: Kruczek Józef.

ĆiŁOS SŁUŻBY PA Ń STW O W EJ
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LVII. Grupa J a ro s ła w . Przewodniczący Ko
ciuba Wincenty. Skarbnik Franciszek Rudy. Zastępca 
skarbnika Mikołaj Hawrylak.

LXXIX. grupa Kuty. Przew odn .: Łukasz 
Isterowicz. S ek r . : Antoni Piątek. Skarbnik: Hieronim 
Dudiak.

Grupy w y m agające  u k on sty tu ow an ia
s ię :  63. Jaworzno, 19. Kolbuszowa, 70. Liszki, 71. 
Nowy Targ, 20. Ropczyce, 36. Sokal, 72. Stara Sól, 
39. Stanisławów, 67. Żmigród.

OGŁOSZENIA.

OSKAR D O E N I N G
N A U C Z Y C I E L  T A Ń C Ó W  

w  K r a k o w ie ,  u l i c a  L u b i c z  L. 13
(obok brow aru W P . G otza, lokal w łasn y)

u d z ie la  l e k c y j  ta ń c ó w .
W pisy przyjmuje codziennie od godziny 
5 —9 wieczór, zaś w  niedziele i święta 

od godz. 9 —12  w  południe

UWAGA: Lekcye o d b y w a ją  sio  n a  żą d a n ie  w  kó łk ach  zam k n ię ty ch .
D la R odzin  C złonków  S to w a rz y sz e n ia  „ S łu ż b y  P a ń s tw ."  c a łk o w ity  k u rs  10  k o ro n . " S J Ł

anarrrrrratinncM irwrrri
P® E m e ry to w an y  c. k . o ficya ł p o licy i

t A N T O N I  H O R A K
P® pro w ad zi o b ecn ie

i Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
P® swej żony Józefy  H orakow ej (d aw n ie j N ow ińskiej) 

C  ulica Mikołajska 14, Telefon 248

pt i urządza pogrzeby po niskich cenach.

J. K. KURKIEWICZ
K raków, ul. G rodzka 7.

T elefon Nr. 1201.

P ie rw s z a  k ra k o w s k a  e le k tro m o to ro w a

FABRYKA WĘDLIN i DELIKATESÓW
w y sy łk i u sk u te c z n ia  się  o d w ro tn ie  za zaliczką, 

ataf Słonina i sna.et.leo zawsze na składzie. “>XŁ

POLECA FABRYKA

ST. W0Ł05ZYŃSKIEG0
w K R A K O W I E .  Krupnicza 21.

•DO NABYCIA*
w trafikach i handlach!

NAJTANIEJ
zegarki

łańcuszki, pierścionki oraz  w sz e lk ie

WYROBY JUBILERSKIE
p o leca

EMIL GOLOWASSER
W KRAKOWIE, UL. GRODZKA

Nr. 2 5  obecnie Nr. 2 5
Z Z Z  (w pobliżu Magistratu). __

TELEFON NR. 2361.

Na sk ła d z ie :  ły żk i, ły ż e c z k i s r e b r n e  i 
w sz e lk ie  w yroby z  c h iń sk ieg o  s r e b r a

ZA DARMO i  o p ł a c o n e  w y s y ł a  " b o g a to  i l u s t r o w a n e  
■ =  c e n n i k i .  =

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół.
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ul. Mikołajska L. 13, pod zarządem A, Szyjewskiego.


